
pPzegląd 
6EtJLtJfiiCZNł' m 

Ncuner 8 ( 89} 
Sierpień 196 0 

Rola 11111 

•• 
" Umiejętnosci dopotąd są jeszcu pr6in1Jm W1Jnalazkiem, moie czcz1Jm 11Jlho 

rozumu w1}wodem albo próiniactwa :robawą, dopohqd nie są %4stosowane do ui1:)tku 
narodów. I uczeni potąd nie odpowiadają swemu powołaniu, swemu w rowar:ą}stwach • ludzkich przeznaczeniu ...... dopokąd ich umiejętność nie nadaje f abcykom i ręko-

. dziełom oświecenia, ułatwienia kierunku postępu" STANISlA W STASZIC 

STEFAN ZBIGNIEW RóZYCKI 
Umwersyltet Wall."są,awski 

ROZWÓJ GOSPODARCZY REGIONU CZĘSTOCHOWSKIEGO 
W ZWIĄZKU Z HISTORIĄ BADAŃ _GEOLOGICZNYCH 

J URA · CZĘSTOCHOWSKA; która została 
· wybrana jako teren XXXIII Zjazdu Fol­

skiego Towarzystwa Geologicznego, jest · po­
wszechnie znana jako obszar klasyczny dla 
studiów nad formacją jur-ajską w Polsce oraz 
nad wieloma problemami ogólnymi z zakresu 
stratygrafii, sedymentologii i zmian facjalnych. 
Jednocześnie jest to region, który mając włas­
ne surowce kopalne rozwinął się w poważny 
samodzielny ośrodek przemysłowy, wprawdzie 
korzYJstający z uprzewilejowanej sytuacji, któ­
rą daje bliskość śląskich kopalń węgla, ale 
w swojej strukturze gospodarczej zupełnie wy­
odrębniający się od pobliskiego Zagłębia Gór­
nośLąskiego. 

Region częstochowski różni się w sposób za­
sadniczy od zagłębia swoją budową geologicz­
ną, o wiele prostszą; i inwentarzem stratygra­
ficznym, w którego skład wchodzi mezozoik 
rozpoczynający się od kajpru, a paleozoik 
i starszy trias, odgrywające główną rolę na 
GMnym Sląsku, Ukazują się tu zaledwie w pa­
ru. punktach na południowej granicy regionu. 

Odmienny skład podłoża decyduje o innym 
komplecie surowców kopalnych. Miejsce. wę­
gla i cynku zajmują tu rudy żelaza, wapienie 
i gliny ceramiczne. Ważnym elementem jest 
jeszcze woda, stosunkowo łatwa do zdobycia 
z artezyjskiego poziomu w spągu doggeru, ze 
szczelin krasowych malmu lub dobrze rozwi­
niętych aluwiów dolin rzecznych. 
Główną rolę wśród surowców mineralnych 

w .Częstochowskim odgrywają złoża rud .żela­
za, dotychczas największe w narszym kraju. 

Początki kopalnictwa rud iżelam w skali 
przemysłowej w regionie częstochowskim się­
gają · XVII-XVIII w., ale prawdziwy rozwój 

tego obszaru jako zagłębia przemysłowego 
przypada na koniec ubiegłego wieku, kiedy 
zbudowano tu hutę żelaza, szereg fabryk wy­
robów metalowych, huty szkła, fabryki che• 
micme, cementownie · i wapienniki . . 
Ulokowała się tu również poWaina część nie­

których. gałęzi .·. przemysłu włókienniczego, nie 
opierajrącego się Wprawdzie na miejscowych 
surowcach, ale korzystającego_ z dogodnego 
położenia komunikacyjnego oraz możliwośCi 
łatwego uzyskania dużych ilości wody i rozle~ 
głych, nieprzydatnych do gospod~rki rolnej, 
a więc tanich terenów. 
· W ślad za wielkim przemysłem poszedł bar­
dzo różnorodny przemysł galanteryjny. i po-

. mocniczy, reprezentowany w okresie między­
wojennym przez kilkaset zakłladów o riadzwy­
cżaj urozmaiconym asortymencie i rożmiarach 
produkcji. · · 

. W . wyniku tych szybko odbywających się 
przemian Częstochowa z miasta, które 
W 1880 r. miało zaledwie ok. 9000 mieszkańców,_ 
a na przełomie wieku ok. 20 000 -w 1939 r. 
zwiększa się do 138 000, . przewyższając Kato­
wice stolicę Zagłębia Górnośląskiego. 
Z podrzędnego miasteczka', które za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej należało na rz:mianę dO 

. powiatu lelowskiego, .sieradzkiego i kaliskie­
go - urasta do roli ósmego miasta w Polsc.e . 
i centrum dużego okręgu przemysłowego. Ale 
i w bieżącym wieku, w dalszym ciągu Często­
chowa, która się już stała ośrodkiem powi!atu, 
administracyjnie nie może sobie znaleźć miej­
sca. Przed pierWJSZią wojną światową stanowi 
ona część guberni piotrkowskiej, w okresie 
międzywojennym początkowo należy do woje­
wództwa łódzkiego, . a później do kieleckiego. 
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Po ostatniej wojnie od 1947 r. włączona zosta­
ła · do województwa katowickiego. 

Nie mieści się ona jednak w ±adnym z tych 
układów administracyjnych i wobec tego pre­
tenduje do wlasnego województwa, którego 
utworzenie jest dyskutowane od dawna, a po­
trzeba realna wzrasta z roku na rok wskutek 
dalszej bardzo poważnej rozbudowy przemysłu 
i górnictwa oraz znacznego rozwoju miasta 
'w ost~nich latach (w 1960 !l". ludność ok. 
165 000). . 

Na tle wyników obecnie prowadzonych badań 
geologicznych nad podłożem mezozoiku, można 
zobaczyć perspektywy uzyskania przez region 
częstochowski własnej bazy energetycznej, co 
w ogromnym stopniu wpłynie na dalszy jego 
rozwój oraz przesądzi o pełnym jego unieza­
leżnieniu się i wyodrębnieniu z Zagłębia Gór..., 
nośląskiego. . 

Rozwój gospodarczy regionu częstochowskie­
go, który w ciągu . kilku dziesiątków lat z pod­
rzędnego obszaru rolniczego przeobraził się 
w poważny ośrodek pTzemysłowy, jest dla nas 
jako geologów tym ciekawc;zy, że w dużym 
stopniu nastąpił na tle wykorzystania wartości, 
które daje odpowiednia budowa geologiczna, 
zaktywizowanych dzięki korzystnemu ukł,ado­
wi komunikacyjnemu i nowym stosunkom eko­
nomicznym. 

Budowa ta w zasadzie jest bardzo prosta. 
Cały region stanowi część pokrywy mezozoicz­
nej . hercyńskiego masywu górnośląskiego, mo­
noklinalnie . pochyloną ku północo-wschodowi, 
złożoną ż kolejno po sobie idących stref . wy­
chodni kajpru, liasu, doggeru, malmu i górnej 
kredy. Taki układ warstw niezmiernie ulatwia 
prognozę geologiczną dla wszelkiego rodzaju 
poczynań geologicznych i górniczych oraz za­
pewnia . możność lokowania podobnego rodzaju · 
zakŁadów wzdłuż określonych pasów. 

Komplikacje tektoniczne w regionie często­
chowskim ograniczają się do sieci stosunkowo 
niewielkich uskoków . nie zakłócających w spo- . 
sób istotny regularności ogólnego planu bu­
dowy. Wzmagają się one dopiero na ·południe 
od równoleżnikia Zarek, gdzie pojawiają się 
pierwsze większe komplikacje w postaci dyslo­
kacji koło Rudników Zawierciańskich i rowu 
tektonicznego Solcy. Druga stre\fa poważniej­
:szych zaburzeń tektonicznych leży na północ­
nej granicy regionu częstochowskiego w okoli­
ćach Wieiunia i na wschód od Radomska. · 

Na pierwszy plan wysuwają się tu natomiast 
żagadnienia stratygraficzne, facjalne i paleo­
geograrficzne, dość złożone i wymagające du­
żego wysubtelnienia metod badawczych. 

Osady budujące omawiany region nie ogra-, 
niczają się do mezozoiku, o którym mówiliśmy 
dotychczas. Z górną kredą koilezą ·się jedynie 
duże serie utworów budujących podłoże, przez 
znaczną część jury i kredy mające charakter 
morski. 

Od końca mastrychtu, przez cały trzeciorzęd 
i czwartorzęd omawiany przez nas teren trw:a 
nieprzerwanie w fazie lądowej. Nie dochodzą 
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do niego zalewy mórz helwetu, tortonu i sar­
matu z południa. Omija go glaukonitowy oligo­
cen bruzdy środkowoeuropejskiej . Nie pokry­
wają północne jeziorzyska miocenu i pliocenu. 
Nie należy jednak z tego wyciągać wniosku, że 
brak tu wszelkich osadów z tego długiego okre­
su. Są - i nawet dość częste, ale w postaci 
osadów lądowych, jako wypełnienia szczelin 
i rozpadlin oraz bardziej rozległych obniżeń 
starych powierzchni krasowych rozrzuconych 
rozerwanymi, izol9wanymi od siebie płatami. 
Będą to przewatżnie różnorodne produkty lo­
kalnego wietrzenia wapieni i produkty proce­
sów krasowych, które rozpoczęły się tu już od 
bardzo dawna· i rozwijały się w zmie:i:mych 
warunkach klimatycznych i hydrogeologicz­
nych. 

Wiek i warunki powstania tych utworów de­
finiują coraz liczniejsze znalezi,ska szczątków 
faun kręgowców wieku plioceńskiego i wczes­
noplejstoceńskiego. 

O wiele bardziej skomplikowany niż lądo­
wych osadów trzeciorzędu jest skład i roz­
mieszczenie utworów czwartorzędowych, złożo­
nych ze zniszczonych pozostałości co najmniej 
dwóc:h dużych zlodowaceń, paru serii lesso­
wych oraz produktów sedymentacji kilku róż­
nych zbiorników wodnych i akumulacji alu­
wialnej zasypującej stare głębokie doliny 
rzeczne, które odnawiały się permanentnie 
wskutek wielokrotnie ożywiającej się erozji. 

Z punktu widzenia krajobrazowe.go region 
częstochowski w sposób bardzo wyraźny dzie­
li się na trzy jednostki. W miejscu ich zetknię­
cia się leży Częstochowa. 

Linia mniej więcej równoleżnikowa przebie­
gająca prżez to miasto oddziela jednostkę pół­
nocną ze znacznym zasypaniem czwartorzędo­
wym - od dwóch pozostałych leżących na po­
łudniu, gdzie zasypanie to jest znacznie mniej­
sze, W terenie linię tę wytycza dobrze zazna-, 
czający się w.ał morenowy jednego ze starszych 
stadiów postoju zlodowacenia śtodkowopols:kie­
go. Na północ od .tego wału wychodnie jury 
i kredy wyłaniają 1się spod czwartorzędu poje­
dynczymi wyspami, coraz rzadszymi i mniej­
szymi w rotarę posuwania się ku północy. 

W przeciwieństwie do jednostki północnej 
w obu jednostkach południowych dominującą 
rolę w rzeźbie powierzchni odgrywa'ją utwory 
mezozoiku, a plejstocen zachowany jest prze­
ważriie w strzępach i jedynie w dolinach rzek 
zajmuje większe przestrzenie. 

za,sadniczą granicę zarówno z punktu widze­
nia budowy geologicznej, jak i rzeźby stanowi 
tu kuesta jurajska dzieląca nizinną jednostkę 
południowo-mebodnią zbudowaną głównie 
z ilastych i piaszczystych osadów kajpru, liasu 
i doggeru urozmaiconych jedynie mającymi 
drugorzędne znaczenie wkładami skał bardziej 
odpornych jak piaskowce kościeliskie i wapie­
nie woźnickie - od wyżynnej jednostki połud­
niowo-wschodniej zbudowanej · prawie wyłącz­
nie ze skał wapiennych malmu i górnej kredy 



·przedzielonych od siebie jedynie wą:;;~ą strefą 
piaszczystych osadów albu i cenomanu. 

Kuesta jurajska stanowiąca najwybitniejszy 
rys rzeźby całego terenu jest najlepiej .rozwi­
nięta na południu od Choronia po okolice Za­
wierciai Ogrodzieńca. Najładniejszy jej odcinek 
znajduje się między Żarkarni a J aworznikiem, 
_gdzie osiąga 70-80 m wysokości względnej. 

Od Częstochowy poczynając, :ha N, kuesta 
zatraca swój regularny pro::.--tolinijny przebieg 
i przybiera cechy rozżartej, postrzępionej ·kra­
wędzi z licznymi świadkami -ostańcami wysu­
wającymi się przed jej czoło. Zacieranie się 
roli kuesty w rzeŹłbie na N od Częstochowy jest 
więc wynikiem nie tylko zwiększenia się miąż­
szości Z'asypania czwartorzędowego, lecz i zmia­
ną jej charakteru. 

Kuesta jurajska choć najbardziej znaczna nie 
jest bynajmniej jedyną kuestą w tym -terenie. 
Mamy ich tu jeszcze kilka. Wymieniając je 
w kolejności odpowiadającej ich wyrazisto~ci 
morfologicznej, będą to: 

- kuesta kredowa, rozwinięta na granicy 
piaszczysty~h osadów albu i cenomanu oraz 
margli płytowych turonu i kampanu; 

- kuesta dolnego doggeru - między pias­
kowcami kościeliskimi a piaszczysto-ilastymi 
utworami liasu; 

- rwąca się krawędź wzdłuż skraju wapieni 
Woźnickich, tworzących soczewkowate wkłady 
wśród czerwonych iłów górnego kajpru, oraz 
miejscami zaznaczający się stopień na linii wy­
chodni żwirów dolnego liasu. 
Następnym bardzo charakterystycznym ele­

·mentem morfologicznym naszego terenu je-st 
malownicze pasmo składek zbudowanych z rau­
:rackich wapieni skalistych, na przemian roz­
szerzaj.ące się i. zwężające, tworzące kręgosłup 
wyżyny Jury i stanowiące najbardziej przy­
ciągający uwagę rys rzeźby jednostki połud­
niowo-wschodniej. 

Na skałkach tego pasma leżą wszystkie głów.:. 
ne kulminacje łącznie z najwyższym punktE~m 
regionu, Berkawą Górą osiągającą wysokość 
462 m npm. · 

Cieroawym ·szczegółem jest, że pasmo to zo~. 
stało wykorzystane w średniowieczu jako .linia, 
wzdłuż której, ściśle trzymając się strefy wy­
chodni górnych wapieni skalistych, rozmiesz­
czone zostały zamki obronne (Olsztyn, 
Mokrsko, Mirów, Bobolice, Ogrodzieniec, Smo­
leń, Rabsztyn). 

Drugim godnym wymienienia elementem 
rzeźby jest szeroka, za~sypana piaskami .i za­
wydmiona dolina górnej Warty, o wiele prze­
kraczająca dzisiejszą rolę tej rzeki. Ciągnie się 
ona swbsekwentnie u podnóża kuesty juraj­
skiej, wykorzystywana przez kolej Warszaw­
sko-Wiedeńską, i grupujący się w jej pobliżu 
przemysł ale staifannie unil{ana . przez szlaki 
komunikacji drogowej. 

Po ogólnym zapoznaniu się z regionem czę­
_stochow~kim możemy przystąpić do przeglądu 
historii badań geologicznych te. go . terę~m. - Wy-

. . 

kazują one dużą prawidłowość układając się 
kolejno w etapy: pierwszego rozpoznania, 
_ustalania str.atygraJfii litologicznej, w drugim 
.etapie pracy nad dokładnym określeniem wie­
ku poszczególnych war,stw na podstawach 
_paleontologicznych, a następnie poznawania 
rozkładu facji i odtworzenia stosunków paleo­
geograficznych oraz wreszcie w ostatnim eta­
pie - badania składu i budowy głębsŻego pod­
łoża. Jednocześnie wszystkie te etapy prac geo­
logicznych w sposób bardzo wyraźny wiąjŻą się 
z rozwojem górnictwa i przemysłu, dając im 
coraz szersze podstawy i zapewniając dalszy 
ich rozwój. 

W XVIII w. przez obszar Jury przejeżdża 
szereg przyrodników, głównie -cudzoziemców, 
którzy ograniczają się do zebrania przygodnie 
pojedynczych okazów i na ich podstawie dają 
szereg notatek o występowaniu niektórych mi­
nerałów czy też różnych "dziwów przyrody"; 
Braktycznie .biorąc przyczyni,ają się one nie­
wiele do poznania terenu. 

Pierwsze poważne informacje o Jurze Czę-
. stochowskiej daje dopiero Staszic w swoim 
"Ziemiorództwie", wskazuj.ąc na występowanie 
rud żelaza, węgli brunatnych i wapieni z licz­
ną kopalną fauną morską, wśród której między 
innymi liczne są dute "rogi Amona". Staszic 
w swojej pracy daje przede wszystkim opis 
i inwentaryzację miejsc występowania kopalin 
użytecznych i rozmieszczenia p~czególnych 
rodzai skał. Tylko w małym stopniu, na który 
pozwalał mu ówczesny stan wiedzy geologicz­
nej, zastanawia się nad wiekiem skał i sposo­
bem ich ułożenia. 

Jego następca Bogumił Pusz, dżiałający 
w okresie Królestwa Kongresowego, w czasach 
·kiedy poło.żone już zostały podstawowe zręby 
stratygrafii, jako główne swoje zadania stawia 
·sprawę ustalenia kolejności warstw i zaliczenia 
ich do ororeślonych formacji. W wapieniach 
. wyżyny Pusz prawidłowo rozpoznaje górną 
jurę. Zwiedziony podobieństwem tych wapieni 
do górnok.ajprowych wapieni woźniekich uzna~ 
je je za równowiekowe. W konsekwencji tej 
pomyłki wypada, że ciemne iły rudonośne po­
winny leżeć w stropie górnojurajskich wapie­
ni, a więc najprawdopodobniej należałoby za­
liczyć je do wea.ldu. 

Jur.a górna według óvvczesnych poglądów 
Pusza leżała bezpośrednio . na triasie środko­
wym. Nic więc dziwnego, że gdy u stóp wzgó­
rza w Jaworniku Pusz znajduje brunatne wa.­
pienie keloweju, uznaje je za dolomit kruszco­
nośny i poleca założyć tam szyb poszukiwaw­
czy na galman. Jest pełen zdumienia, a nawet 
podejrzewa oszustwo, gdy mu donoszą, że szyb 
po przebiciu brunatnych ·wapieni wszedł 
w ciemne iły z rudami ilastyrni. Powstanie . 
listopadowe przerywa prace terenowe Pusza 
i nie daje mu już możliwości sprawdzenia tego 
. ważnego .faktu, a tym samym poprawienia jego 
. wielkiego błędu i stwierdzenia istnienia jury 
środkowej w Polsce. Zaszczyt ten przypada 
Zejsznerowi, który pracując na tym terenie 
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w · wiele lat później, na podstawie oznaczeń 
fauny dochodzi do wniosku, iż iły rudonośne są 
starsze od wapieni i reprezentują jurę środko­
wlą. Do podobnego wniosku doszedł zresztą 
i. sam Pusz, jak dowiadujemy się z jego pracy 
opublikowanej po jego śmierci przez Rej­
chmana. 

Obok odkrycia doggeru zasługą Zejsznera 
są również pierwsze próby opra.cowania fauni­
stycznej stratygrafii jury, która mimo wielu 
krytyk do końca ubiegłego stulecia była bar­
dziej postępowa niż popularny podział serii 
iłów rudonośnych na warstwy z dużą i małą 
formą "Amonites Parkinsoni" za:prorponowaiily 
przez Roemera. 
Nową natomiast zdobyczą Ferdynanda Roe­

mera, który pracuje w sześćdziesiątych latach 
minionego wieku, było wyróżnienie serii kaj­
pru, serii z . węglem blanowickim, warstw ły­
sieckich i ptaskowców kościeUskich oraz zebra­
nie z_ tych serii licznych szczątków organicz­
nych, które definiowały ich wiek między gór­
nym triasem a najstarszym doggerem. 

Po opublikowaniu szeregu mniejszych prac 
Roemer zbiera cały swój dorobek i swoich po­
przedników w geologicznej monografii Górnego 
Śląska wydanej w 1870 r. Wielką zasługą Roe­
mera było również sporządzenie pierwszej 
szczegółowej mapy geologicznej w skali 
l : 100 000 opartej na kartowaniu terenowym, 
aktualnej . dla wielu wycinków terenu jeszcze 
do lat międzywojennych. 

Syntetyc:zJna praca Roemera zamyka pierwszy 
okres rekonesansowy badań geologicznych Ju­
ry Częstochowskiej i kładzie tfundamenty pod 
dalszy ich rozwój, dając jednocześńie podstawy 
do szerszego rozwinięcia się inicjatywy robót 
poszukiwawczo-górniczych za rudami żelaza, 
węglem brunatnym i glinkami ogniotrwałymi. 

Ogólne rożpoznanie terenu jest jednak nie­
wystarczające dla dobrej znajomości terenu 
i właściwego kierowania pracami poszukiwaw­
czymi oraz dla ustalania związków paleogeo­
graficznych z innymi oddaJonymi regionami. 
Konieczne są do tego bliższe studia stratygra­
ficzne i paleontologiczne. 

Rozpoczyna je Gejza Bukowski pięknym 
studium o amonitach oksfordu i keloweju 
z Jasnej Góry, wydanym w 1887 r., w którym 
opisuje wiele nowych gatunków i udawadnia 
że zespół faunistyczny naszej jury jest bardz~ 
zbliżony do fauny Jury Szwabskiej i Szwaj­
carskiej. 

Niestrudzony badacz geologii Polski z koń­
ca ubiegłego wieku, Józef Siemiradzki, odnaj­
duje zbiory Zejsznera, porządkuje je, oznacza 
w sposób bardziej nowoczesny i daje pierwsze 
dłuższe_ spisy fauny jurajskiej prawie ze 
wszystldch warstw, pozwalające wyróżnić po­
srezególne piętra stratygrarficzne, zgodnie ze 
schematem przyjętym na zachodzie Europy. 

Prawie jednocześnie, w 1888-90 r., A. Mi­
.chalrski i Stanisław .Kontkiewicz prowadzą ba­
dania terenowe i opisują pierwsze profile, któ-
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re zwracają uwagę na istnienie w jurze okolic 
Częstochowy i Zawiercia poważnych zmian 
facjalnych. . 

Opierając się na wynikach badań przeprowa­
dzonych przez geologów, Bolesław Rychłowski 
odkrywa artezyjski poziom wodonośny w spągu 
doggeru, z którego zaczyna czerpać wodę roz­
wijający się przemysł częstochow:ski. Ożywie­
nie się robót poszukiwawczych i eksploatacji 
rud żelaza na początku bież>ącego stulecia daje 
obfite nowe materiały, które zbiera i opraco­
wuje Rehbinder, kładąc podstawy pod nowy 
podział doggeru na poziomy faunistyczne. 

W tym samym czasie Piotr Koroniewicz pro­
wadzi badania nad jurą górną, stwierdza istnie­
nie "warstwy bulastej" z koncentracją faun 
różnych poziomów górnego keloweju i zwraca 
uwagę na rafową budowę niektórych serii mal­
mu oraz nawiązuje swój podział do prac Jana 
Lewińskiego nad jurą obrzeżeń Gór święto­
krzyskich. Wspólnie pl"Zez Koroniewicza 
'i Rehibindera opublikowana praca o wyni­
kach badań geologicznych wzdłuż budującej 
się kolei Herby-:-Kielce daje ładny przegląd 
budowy geologicznej okolic Częstochowy 
i przynosi pierwsze wi·adomości o czwartorzę­
dzie tego obszaru. 

· Po pierwszej wojnie światowej Feliks Rut­
kawski na polecenie Wydziału Węgli PIG opra­
cowuje strefę występowania węgli blanowic­
kich. Wnosi on wiele nowych poglądów na 
warunki ich powstawania, a przede wszystkim 
wskazuje na niewątpliwie liaJSOwy wiek całej 
·serii, wśród której one występują. 

Z ramienia PIG w północnej części regionu 
pracuje Józef Premik, który w szeregu spra­
wozdań wymienia wiele nowych informacji 
oraz publikuje prace o jurze Wieiunia i Lipia, 
o czwartorzędzie strefy marginalnej zlodowa­
cenia środkowopolskiego i w roczniku "Ziemi 
Częstochowskiej" daje zestawienie swoich 
·poglądów na budowę całości tego obszaru. 

W związku z poszukiwaniami głębszych po­
ziomów wód artezyjskich dla zaopatrzenia Czę­
stochowy wykonane zostało w 1927 r. pierwsze 
gł~bokie wi~rcenie, opisane przez Lewińskiego, 
ktore przebiło pełne serie doggeru, liasu i kaj­
pru, docho~c do wapienia muszlowego i bez­
pośrednio potwierdziło słuszność stratygrafii 
ustalonej na podstawie badań na wychodniach. 

Maria Wiśniewska-Zelichowska przygoto­
wuje piękną monografię paleontologiczną rvn­
chonellidów jurajskich z Polski, opierając u się 
w dużym stopniu na materiałach z Jury Czę­
stochowskiej. Wyróżnia ona s-zereg nowych ga­
tunków i dwa nowe rodzaje Lacunosella i Se~ 
ptaliphoria oraz popra~Wia szereg poiprzedni!C'h 
błędnych oznaczeń. . 

Opier,ając się na rewizji jurajskich ryncho­
nelhdów Zelichowskiej S. Z. Różycki stara się 
przeprowadzić bardziej szczegółowy podział 
rauraku częstochowskiego, w nawiązaniu do 
wyników prac stratygraficznych Świdzińskie­
go w okolicach Balmina i Małogoszczy na za­
chodnim zboczu Gór Swiętokrzyskich. Pracuje 



on również -·nad liasem okolic Myszkowa i Za­
wiercia, dając nowy jego podział, oraz nad 
górną kredą przylegającą od wschodu do wy­
żyny jurajskiej w okolicach Złotego Potóku 
i Lelowa. Stwierdza tam między innymi istnie­
nie dużej przerwy w tworzeniu się osadów 
między dolnym turonem a kampanem oraz za­
leżność rozmieszczenia albu i cenomami od 
rzeźby powierzchni jurajskiej. 
Głównym jednak tematem prac S. Z. Różyc-: 

kiego jest zagadnienie szczegółowych podziałów 
faunistycznych doggeru i dolnego malmu na 
podstawie faun amonitowych oraz problem 
zmian facjalnych jury w nawiązaniu do star­
szego podłoża. 

Jednocześnie z wymienionymi pracami Sta­
nisław .Jaskólski prowadzi badania petrogra­
ficzne rud ilastych jurajskich, · a A. Drath 
studia nad liasowym węglem brunatnym. 

W okresie powojennym szeroką działa-lność 
w Częstochowskim rozwija wydział rud IG. 
z inicjatywy jego kierownika prof. Romana 
Krajewskiego zostały podjęte prace nad szcze­
gółowym skartowaniem całej strefy rudonoś­
nej. W pracach tych wzięli udział dr Józef 
Gołąb, mgr Zbigniew Mossoczy, profesor Stefan 
Zbigniew Różycki i dr ·Jerzy Znosko. 
Kontynuując te prace, w dalszych latach 

Wydział Rud IG pod kierunkiem R. Osiki prze­
prowadza dalekosiężne rozpoznanie Zagłębia 
Częstochowskiego, a inż. mgr Antoni Biała­
czew;ski z ramienia Zjednoczenia Kopalń Rud 
Ze1aza Okręgu Częstochowskiego przeprowadza 
ocenę zasobów rud, na podstawie której roz­
wijają się szerokie plany ich eksploatacji. 

W wyniku nagromadzenia się nadzwyczaj 
bogatych nowych materiałów :bardzo poważ­
nie posunęły się naprzód badania nad liasem, 
którego stratygrafię pod nowym kątem widze­
nia opracował Jerzy Znosko. St"\ldia te uzupeł­
niły ostatnio prace Zbigniewa Massoczego i ba­
dania paleobotaniczne Marii Rogalskiej. 

Na innych odcinkach również przybyły no­
we badania. L. Malinowska zajęła się opraco­
waniem faun amonitowych górnej jury, J. Ko­
pik pracuje nad faurn;ą jury środkowej, Zb. Mos­
soczy znalazł bogatą f·aunę amonitową aalenu 
na Cybatowej Górze koło Przystajni i w szere­
gu innych miejsc. Wiele nowych obserwacji 
w rejonie Wielunia, Krzepic i Działoszyna 
wnieśli I. Jurkiewiczowa i Zb. Deczkowski. 
'0. P.azdrowa: i Maria Bielecka zajęły się opra-
cowaniem mikrofauny jury. -
Weszło również na arenę prac geologicznych 

wielu młodych geologów pracuJących dla gór­
nictwa, szeroko rozwijającego się w całym 
regionie częstochowskim. . 

Wielka rozbudowa miasta i przemysłu wyło­
niła nowe· zagadnienia z zakresu geologii inży­
nierskiej - jak np .• sprawa ciężkiego budow­
nictwa na terenach krasowych, którym zajmuje 
się J. Bażyński. 
. Powstały nowe problemy w związku ze 

zwielokrotnionym zapotrzebowaniem wody, ne~ 

ich rozwiązaniem pracują Feliks Rutkawski 
i Irena Pawlak oraz Józe:f Gołąb. 
. Systematycznego opracowania wymagają za­
soby surowców skalnych, które bada Stefan 
Kozłowski i Maria Chrzanowska. Poważnym 
bogactwem Jury okazały się również żelaziste 
piaski formierskie, które opl"lacowuje Natalia 
Zdrojewska. 

Okres podstawowych badań geologicznych 
pokrywy mezozoicznej dostępnej do obserwacji 
na powierzchni lub niezbyt głębokimi rabatami 
górniczymi w ·regionie częstochowskim dobie­
ga końca. Pozostały jeszcze do opracow;ania za­
gadnienia bardzo szczegółowe lub wymagające 
już wysokiego stopnia specjalizacji. Nadchodzi 
natomiast czas podjęcia badań głębiej leżącego 
podłoża paleozoicznego, które może przynieść 
nowe, niezmiernie ciekawe dane geologiczne 
i perspektywy dalszego rozwoju ziemi często-
chowskiej. . 
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PE310ME 

1:1eHcToxoBcRa.H IOpa nmpoRo H3BeCTHa RaR RJiac­
CH'IeCRHH paHOH IIO H3y'IeHHIO MHOrHX o6~HX IIp06JieM 
H3 06JiaCTH CTpaTHrpaq>HH, Ce,!(HMeHTOJIOrHH, H lfla­
I(HaJibHbiX H3MeHeHHil:. 0,!(HOBpeMeHHO 3TOT perHOH, 
co.r~epma~Hfi co6CTBeHHbie noJie3Hbre HCRonaeMbie, pas­
BHJICJI B RpyiiHbiil: CaMOCTOJITeJibHbiil: IIpOMbiiiiJieHHblil: 
I(eHTp. _ 

0CHOBHaH . pOJib cpe,!(H IIOJie3HbiX HCROIIaeMbiX 'IeH­
CTOXOBCROrO perHoHa IIpHHa,!(JieHtHT CaMbiM RpyiiHbiM 
B IloJihiiie meJiesopy,!(HbiM MeCTopom.r~eHHHM. HaąaJio 
meJie3opy,!IHOH ,!(06bi'IH B IIpOMbiiiiJieHHOM MaciiiTa6e 
H3BeCTHO 3,!(eCb c XVII-XVIII BB, HO HaCTOHII(ee CBOe 
pa3BHTHe, RaR IIpOMhiniJieHHbiH I(eHTp, 3TOT pail:OH IIO­
JIY'IHJI B ROHI(e IIpOIIIJIOrO BeRa B CB.f!3H C COOpyme­
HHeM s.r~ecb MeTaJIJiypmąecRoro saBo.r~a. p.H,!(a saBO,!IOB 
MeTaJIJIH'IeCRHX H3,!(eJIHil:, XHMH'IeCHHX 3aBO,!(OB, CTe­
ROJibHOrO 3aBO,!(a H H3BeCTHHROBOrO Rapbepa. 3,!(eCb pa3-
MeCTHJiaCb TaRme TeHCTHJibHa.H IIpOMbiiiiJieHHOCTb, a Ha 
6ase RpynHoil: npoMbiiiiJieHHOCTH pasBHJiacb BeCbMa 
pa3H006pa3HaH BCIIOMOraTeJibHa.H H MeJIRa.H IIpOMbiiii­
JieHHOCTb, IIpe,!(CTaBJieHHa.H HeCHOJibRHMH COTH.f!MH sa­
BO,!(OB • 

IIocJie o6~et!: xapaHTepHCTHRH ąeacToxoBcRoro pe­
r~oHa aBTOp IIpOH3BO,!(HT 0630p HCTOpHH reoJIOrH'IeC-
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